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POSIEDZENIE IZB SEJMOWYCH.
\

IZBA POSELSKA.  

z  d n ia  2 6  b. m.

Jak zwykle  aibi trowie  nape łn i l i  Ga lerye o g o d z i ­
nie 9 po godzinie,  zaś 1 L nastąpi ło otwarcie obi ad. S e ­
kre tarz  Sejmowy odczyta ł  l i stę obecności ,  gdy przy­
sz ła  kolej na Andrzeja Walichnowskiego posła powia­
tu Szydłowsk iego  jeden z jego kol egów oświadczy ł ,  ze 
znajduje się w W ar sz aw ie — po odczytaniu listy

S w i d z i ń s k i  p os e ł  zabrał  głos:  powinnością jest R e ­
prezentantów 111 e tylko radą ale i przyk ładem [prze­
konywać ,  ź cRe wol ucy a  jes t  narodową w zupełności ,  
postępowanie  Wal i chnowskiego , który  bl iski  zgonu 
przyjecha ł  z poświęceni em życ ia ,  aby się s tał  ucze ­
s tnikiem obrad wolnego i n i e po d l eg ł ego  narodu jest  
zasługującym na uwagę , nie potrzebuje 011 pochwał ,  
wnoszę  jednak ,  aby Izba oceniając jego  postępowanie  
podziękowanie  za gorl iwość obywatelską oświadczyła  
mu,  i takowe w protokóle swym zamieści ła.

M a r s z a ł e k  uczyn i ł  uwagę że podziękowanie  wnie­
s i one po trzebne jest  dla zachęcenia innych,  którzy do 
tąd nie powróci l i  i nic wyjaśnili  powodów (p o w sz e c h n e  
g ł o s y  z g a d z a m y  s i ę . )

Ł e m p ic k i .Na wniosek posłaSw iniat skiegoKonimissye  
Se jmowe  wezwa ły  za pośrednictwem Kommissyj  Wo­
jewódzk ich  wszystkich Członków Izby nieobecnych,  
aby w ośmiu dniach złożyli ,  del i laracye wyłuszczające  
powody  nic przybycia  na Sejm.

B ie r n a c k i  wn iós ł  aby przeszkody nieobecności  do 
laski  Marszałkowskiej  składali .

M a r s z a ł e k  oznajmił  Izbie,  że cz tery zg łoszen ia  z do ­
wodami z łożone mu zostały,  k tó i ych  jutro Izbi e udzie­

l i—  p ro s im y !  p r o s im y .
S o ł t y k  R o m a n  z g ad za ł s i ę  z żądaniem Izby  tym  

bardzi ej ,  że każdy powini en objawić powody nieznaj-  
dow ania się na obradach , gdy  wielu z C z łonków udać  
się musi do obozu,  a inni ich miejsce zastąpić powinni .

Z w i e r k o w s k i  żądał  skonfrontowania podpisów na 
akcie dctronizacyi  Miko ła ja ,  czyl i  wszyscy,  takowy  
podpisal i .  Trzc iński  popier  a ł  to żądanie.

M o d l iń s k i  popiera ł  wUiosek podziękowania W al i -  
chnowsk iemu,  mni emał  jednak,  ż e  zachęcanie do obo­
wiązków innych Reprezentantów jes t  bezpotrzebne.

J e z ie r sk i  S t a n i s ł a w ,  aby o dctronizacyi  uwiadomić  
W o js k o ,  i aby przysięgę wykonało Narodowi;  nakoniec  
aby po pu łkach  otwarto księgi ,  w k t ó r e b y s i f  wszyscy  
umiejący pisać zapisywal i  iż przystępują do tego  aktu,  
U c z y n i ł  wniosek.

L ed u c h o w s k i  J a n  dodał ,  aby ksi ęgi  podobne otwar­
te by ły  u wszystkich sędziów pokoju w królestwie.

M a r s z a ł e k  wezwa ł  Sekretarza do odczytania aktu 
Detronizacyijdnia wczorajszego zapadłego,  i aby kon­

frontowa ł podpisy;  gdy  przyszła kolej  na Michała D u ­
nina Borkowskiego  Deputowanego okręgu Radzyń-  
sk iego ,  n i eobecnego.

C h o m ę ło w s k i  wniós ł  że Borkowski  b y ł  na se syach  
18  i 20 Gradnia a aktu przystąpienia do rewo lucy i  nie 
podpi sa ł .  Co z a  h a ń b a .! w n io sk i  za zdrajcę ojczyzny  
tak 011 jako i każdy nie łączący s i ę  za sprawą Narodu  

powinien być uznany.
Po ^konfrontowaniu podpisów okazało s i ę ,  że  wszyscy  

obecni  na sessyi  dnia w czorajszego akt. De tronizacyi  
podpisali  opr ócz Rembowskiego,  który t ł umaczy ł  się  
chwilową nieobecnością na obradach i akt zaraz po d­
p i sa ł .

M a r s z a ł e k  w krótkiej  przemowie  wyr az i ł ,  z e n i e  
inamy Króla i tak prędko m e ć  go nie b ę d z i e m y ,  że  
Rada Najwyższa Narodowa s łabą s i łą trzyma Wodze 
Rządu więc najprzód Rząd należy postanowić,  potrze­
ba zaś aby b y ł  si lny i okol i cznościom teraźniejszym  
odpowiadający; z ak o ń cz y ł ,  że projekt do lego dziś 
będzie  Izbom przedstawiony,  że z przyczyny  n i e o be ­
cności  Swidzińskiego Kommissarza Sejmowego inają-  
cęgo wprowadzać ten projekt ,  radzi ł  wstrzymać się  
cokolwiek i przystąpi ł  do przedstawienia wnioslyów i 
projektów u laski z ł ożonych .

Z w ir k o w s k i  Kommissarz  Sejmowy zdał  sprawę o 
zdaniu Kommissy i  co do projektów poprzednio z ło ż o ­
nych: i tak:

Ponieważ Odezwa do wojska postanowieniem p o ł ą ­
czonych Izb została zmienioną,  przeto dla wiadomo­
ści składa ją do akt; wnos i ł  następnie,  aby projekt  
Trzc iński ego co do zmiany organizatorów wojska 
przedstawić naczelnemu wodzowi.  Z g o d z o n o  s ię  p o -  
o d c z y t a n i u  p r o j e k tu .
J- S o ł ty k  R o m a n .  Będąc delegow any do Komitetu Or­
ganicznego Wojskowego  jako Kommissarz  Se jmowy  
zawiadamiam Izbę,  że z powstania narodowego 7 p u ł ­
ków jest  uformowanych a 10  w kadrach znajdujących  
s ię  w k r o t c e  będą zebr ane,  że  8,000 Krakusów jes t  go ­
towych do boju,  z tych 4,000 wysz ło  za Wis łę  , a 4,000  
stanęło  pod Warszawą.

Poczem Sekretarz  na wn iosek  W ęży k a  na sessyi  
wczorajszej,  który się użalał  że zastępcy Kommissarzy  
nie są rozdzieleni  na S ek cy e  podzia ł  og ło s i ł .

Do Kommissyi  Skarbu przeznaczeni  są: Jasiński,  
Mazurkiewicz i Rostworowski; do Kommissyi  Prawo­
dawczej: Gustaw Małachowski ,  W ę ż y k  i Tymowski ;  
a do Kommissyi  Organicznej  Wiszn i ewsk i ,  Węgl iński  
Roman So ł tyk .

S e k r e t a r z ‘ S e jm o w y  odczytał  adress kadeta Wojsk  
Saskich,  który na potrzeby Ojczyzny składa  400 z łp .  
w listach zastawnych.

k
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Izba zapytała o n a zw isk o ,  M arszałek  ośw iadczył,  
i i  ch c ia ł m ieć  nazwisko ukryte.

Sekretarz od czyta ł  treści projektów z łożon ych  u  
laski.  V.

1. Ś l ą s k i e g o  o zawdzięczeniu tym , którzy rewolu-  
cyę podnieś li ,  o  zabezpieczenie  żon osób do w o j ­

ska wchodzących, i zawdzięczeniu tym, którym  
z przyczyn y  przystąpienia do R_eWoluĆyi dobra  
zag ran icą  Królestwa skonfiskowano.

2. tL em pick iego ,  o przejrzeniu postanowienia D y ­
ktatora, i instrukcyi danej K om itetowi rozpo­
znaw czem u szpiegów, ( o b y d w a  o d e s ła n e  d o  
K o m /n issy i  S e jm o w y c h . ) .

3 .  W itk ow sk ieg o  o udzie lenie  wiadomości szczegó ­
ło w y c h  tyczących się R ew elu cy i ,  w ojsku. ( n a  
w n io sek  M a r s z a ł k a  p r z e s i a n y  n acze ln em u  w o -  
d z o w i .

4. T eg o ż ,  aby wojsko i urzędnicy c y w iln i  wykona­
li przysięgę  nieuznawania innej w ładzy ty lko  
zsej in u  w ypływ ającej .

5. C hom ętow skiego  , o .przeszkodzenie  w p ływ ow i
b y łe g o  Dyktatora w dalszej I łewolucyi i  zabez­
p ieczenia  jego  osob y  na czas wojny a z do usta­
lenia pokoju. ( O b y d w a  o d e s ła n e  do  K o m m iss y i  
S e jm o w y c h .)

t». T egoż  o z g łęb ien ie  ducha, jakim  są ożyw ien i  
offieerowie wojska i oddalenie tych, którzy nie  
dzie lą  uczuć wspólnych narodowi we w zględzie  
i łew olu cy i .  (w ię k s zo śc ią  g ło s ó w  o d r z u c o n o .)

7, Morozowicza z przyczyny doniesienia Zastfepcy
Ministra Skarbu o zagrabieniu własności P o l­
skich w Rossyi, aby zaaresztować w szelk ie  fu n ­
dusze Rządowe i prywatne państwa Rossyjskiego  
w K rólestwie P ólsk iem  , i w yp ła ty  z stosunków  
bankowych za granicą , (o d e s ła n o  do  Kom m issy i  
S e jm o w y c h .  J

8. P rzez  R o m a n a ,S o ł ty k a ,  adres Towarzystwa Pa-
tryotycznego  donoszący o jego  ce lach ,  źe s i łą  
moralną ■ pragnie rozszerzać duch rewolucyjny  
o d rz u c o n o .

S). I łem kow sk iego ,  o wynagrodzeniu w łościan  w cho­
dzących do wojska innym  sposobem  , a nie  
cmaucypacyą.

10. Z6wirkow.yh.iego ,  o otworzenie ksiąg akcesso-  
wych po powiatach dla przystępujących do r e ­
z o l u c j i ,  wezwanie Polaków będących  zagra­
nicą do powrotu dokraju ,  o inne przeznaczenie  
funduszu na pomnik Alexandra uchwalonego.  
O b y d w a  .o d e s ła n o  do  K o m is s y i  Se jm ow ych .

B i e r n a c k i  donosi Izbie o trudnościach komunika-  
cyi z Francyą i przeszkodach ze strony w ładz Pru­
sk ich  w przepuszczaniu Polaków z Francyi do P o l­
ski jadących; przedstawia, że T eod or  Morawski p o ­
siadający dobra we Francyi i m ogący ważną przy­
s łu g ę  przynieść Ojczyźnie przez stosunki swoje w tym  
kraju przyaresztowany został w G ło g o w ie ,  żąda p r z e ­
to wyjaśnienia  od wydziału  d y p lo m a ty cz n eg o ,  c zy ­
li  stosunki z Prussami są zerwane, jakie są zamiary  
Gabinetu B erlińsk iego , i czyli Konsulowie Pruski i 
Austryacki nie czynili w tym p rzedm iocie  jakich  o- 
św iadczeń.

B i e r n a c k i  zapytuje się, czyli Prussy od stąp iły  od  
d e  non in t e r v e n t io n , i donosi, że O byw atel W alew ­
ski zarazem z Morawskim w G łogow ie  został przy ­
trzym any.

G u s ta w  M ałach ow sk im i  C zło n ek  wydzia łu  d y p lo ­
m atycznego  na żądanie C złonków  Izby w yjaśnia , źe 
do tychczas  w ydzia ł n ie ma najmniejszej w iadom o­
ści o zerwaniu stosunków ze strony Pruss iA ustry i,  
p o d łu g  zapewnienia Konsulów tych dworów, źe p rzy ­

trzym yw anie  osób pochodzi bc-z rozkazu d w o r u  B er­
l ińsk iego  z p rzy czyn y  zbytecznej gorliwości n iektó ­
rych AJrzed,nikow, źe  nakoniec lubo w ydzia ł n ie  
o trzy m a ł urzędowej wiadomości o przytrzymaniu Mo­
raw skiego i W a lew sk ieg o ,  na don ies ien ie  prywatne  
natychm iast w ydał p r z e ło ż e n ie  swe Konsulowi F ran­
cuzów, który zaw iadom ił gab inet  Paryzki o niesza-  
now ania  paszportów Rządu F rancuzkiego p rzez  w ła ­
d ze  Pruskie, oraz p rze s ła ł  zażalenie swe w tym p rz ed ­
m iocie  do B erlina .

M a r s z a ł e k  w ezw ał Sekretarza do odczytania pro­
jek tu  K om lssyi Sejm owych o Rządzie.

S e k r e ta r z  I z b y  od czyta ł projekt takowy o s k ł a ­
dzie i attrybucyach Rządu składający się z 13 Artyku­
łó w ,  który

S w i d l i ń s k i  Koinissarz Sejm owy uspraw iedliw iał ,  
]:*• '.ebiegając szczegó łow e A rty k u ły ,  ich dążność, i 
gruntowne wyjaśnił pow od y , jakie sk ło n i ły  Komis-  
sye Sejm owe do odrzucenia d rugiego  proj»ktu o d ­
dającego najwyższą w ła d zę  Rządu Radzie Ministrów, 
Projekt zaś niniejszy szczególn iej ma na celu roz­
dzielanie w ła d zy  rządzącej od władzy wykonawczej,  
zab ezp iecza  odpowiedzialność Ministrów, stawia Rząd  
w pozycyi silnej przez tnoc odm ienienia  Ministrów,  
nak on iec  ograniczony jest  przez Komissye zgrona Sej­
mu wybrane czuwające nad działaniami Rządu.

W o ł o w s k i  Komisarz Sejm owy przedstaw ił ,  ź.e p r o ­
jek t p rze łożony  dziś Izbom b y ł  ułożony p rzed  
wypadkiem  stanowczym wczorajszej Sessy i,pr / .ed  tym  
w ypadkiem  tak chlubnym dla Narodu i św ietnym  dla 
Polski ( litów i ł  z z a p a ł e m ) ,  w ypadek  ten przeto zrzą­
d z i ł  potrzebę dodatków przedw stępnych  do p roje­
ktu i takowe z 3 A rtykułów  z łożone p rzed staw ił nad­
mieniając, że A r ty k u ły  te wczoraj n iektórym  C z ło n ­
kom Kom issyi po Sessy i Sejmowej b y ły  przedsta-  
w i one.

S w i d z i ń s k i  ośw iadczył Źe nie  b y ł  przytom nym  
przedstawieniu tych dodatków na Sessy i  K om issyi,  
ale zdaje mu s ię ,  że projekt W ołow skiego  nie  m o­
że być przyjęty  bez  dyskussyi i do Kom issyi S e j ­
mowych przes łan y  być p o w in ie n ,  dla czego  k o n ie ­
czn ie  nad nim dyskussy i dom agał sic.

W o ł o w s k i .  Obecni C złonkow ie  na Sessy i zgodzili  
się ,  a zatem może b y ć  roztrząsany.

B a r z y k o w s k i  żąd a ł odesłania  do Komissyi.
S w i d z i ń s k i  odstępuje poprzedniczego  zdania.
M a r s z a ł e k  zapytuje, czyli p rojek t W o ło w sk ie g o  

może być przyjęty  do D ysk u ssy i .
S o ł  t y k  R o m a n  żali s ię ,  że projekt jego nic b y ł  roz­

trząsany w Izbic ,  ale odesłany  do dyskussyi i mniema,  
że ta kolej i we względzie  projektu W ołow skiego na­
stąpić powinna.

R o s tw o r o w s k i  od g łosu  odstępuje.
M a r s z a ł e k  powtórne czyn i zapytanie.
J a b ł o ń s k i .  I z b a  ma wolność czynienia zmian w na­

g ły c h  wypadkach; W o ło w sk i  nic nowego co do zas,i- 
dy projektu przedstawionego nie umieszcza, lecz do­
d a tk i ,  Izba może wyrzec, czy te maja należeć do d y ­
skussyi.

K a c z k o w s k i  nastaje, że  związek projektu W o łow -  
sl^iego z projektem wprowadzonym  n ie  jes t  stanow­
c z y  i wykazuje ich różn ice .

W o ł o w s k i  odpiera to zdanie, ale dla ochrony dro­
g ieg o  czasu przystaje,  aby projekt in  s t a t u  qtio  b y ł  
dyskutowany.

M o r a w s k i . .  N ienaleźy  przesądzać preopinii Komis-  
sarzy , ,  żąda aby projekt; W o ło w sk ieg o  od esłany  b y ł  
do K om issyi,  lecz  dodaje, że nie sprzeciwia się wo­
li I z b y ,  nadmienia n a d to ,  że  zasada Rządu N a ­
rodowego p rzez  C złon ków  niektórych Komissyi
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wniesiona by ła ,  przyjęta  j edn ak  większością głosów ale z 5 osób i wykazywał  Sprzeczność Art .  13 i 8
16 przeciw t r zem.  p rojektu .

B ie r n a c k i .  Jakkolwiek  pro jek połaszenia władzy S w id z iń sk i  zbi jał  wnioski Turskiego  mówiąc , im
Rządowej  z wykonawczą,  odrzucony został  większo- więcej  osób radzi , tein mniej  można spodziewać się, 
ścią Komissyi ,może się j edn ak  spór  w Izbie lozstrygnie 5c p rzy jdą ,  do cela.
inaczej ,  wnosi przeto,  aby; projekt  odrzucony w Ko- J a b ło ń s k i  pochwal i ł  sk ła d  t r zech Członków,  wy* 
niissyach,  byłjwniesiony w Izbie.  r az i ł  się , i i  daje r ady  jako doświadczony lS-letni

Po g ł o s a c h  Zwierkowskiego i Wę ży k a .  u rzędn ik  i gruntowne uczyni ł  uwag i ,  tak nad  rzeczą
B ie r n a c k i , gdy Izba oświadczyła się nie jako za jako i r eda kcy ą  p rojek tu ,  

dodatkiem Wołowskiego,  gdy t en odczytać dozwo- W is z n ie w s k i .  Potrzeba aby rząd postępował  po-  
li ła odczytanie projektu o radzie Ministrów konie-  d łu g  woli narodu i od niej nie zbacza ł ,  jak to przy*
cznie miejsce mieć powinno.  k ł a d  mieliśmy w Dyktatorze .  Zasady Art .  3. projektu

S w id z iń s k i .  Nikł  nie przeczy,  Se Akt  wczorajszy są nastrojeniem mających się proponować na kan-
zmien i ł  zasady R z ąd u ,  a p ro jekt  Wołowskiego j e s t  dydatów; i wnosił ,  aby Deputacya Sejmpwa sk ła da ła
tylko dodatkiem do p ro jek tu  przez Komissye przy- się po dwóch / .każdego Województwa,
j ę ty m ;  sądzi więc Se wniosek Biernackiego za od- S o ł ty k  F ranciszek  przyznawał  słuszność wniosku
czytaniem pro jek tu  przez Komissye odrzuconego jes t  Wiszniewskiego.  Łempick i  sprzeciwiał  się t emu,  lecz
niestosowny.  Wiszniewski  przy swoim wniosku obstawał .

M o r a w s k i  zadął  odczy tania projektu o r adz ie  Mi- Z a s tę p c a  M in is tr a  Sp ra w ied l iw o śc i .  Rozważyć
nis t rów.  należy ściśle potrzeby nasze.  Oddawna mówiono , że

Sw 'irsk i  .Tym sposobem i 10 projektów inożnaby czy- Polska n ie rządem ży je ,  oraz że tylko niezgody p a ­
łać do laski podanych i czas na tem trawić co sprze-  nują , t rzeba przeciwnie okazać Europie.  Nie będę
czne jest  uchwale Sejmowej.  się rozwodził  nad teoryanjd rządu;  rząd bowiem kon-

B ie r n a c k i  powtórzył ,  że gdy p ro jek t  Woło ws k ie -  stylucyjno-.i i ionarchyczny j e s t  najpotrzebniejszy.  Je ­
g o ’ b y ł  czytany i o Radzie Ministrów koniecznie czy- żeli Izby rozważą to dobrze ,  szczegóły tyczące rządu
tany  być winien. '  w zastosowaniu postanowią! przy kim władza po ogło-

M o ro zew icz  objaśnia tę okoliczność;  oświadcza,  że szeniu bezkrólewia ma pozostać? zależy na tem naj-
dwa projekta w j ednym przedmiocie czytane być nie więcej ,  aby władza by ła  stanowcza i nietamowana,
mogą,  boby rozmai te  odcienia czyni ły  i w b ł ą d w p r o -  projekt  zaś przedstawiony nie zawiera tej r ękojmii .
wadzały Członków Izby.  Rozważyć należy,  na czem polega władza królewska?

M o ra w sk i  wnosi ,  że odczytanie p rojek tu  pot rze -  Izba przywłaszcza sobie władzę rozmai temi  ustawa*
bne j e s t  dla poznania jego zasady i natury.  m i ,  jes t  przeto za t ć in ,  aby jeżeli  r ząd  ma być  sil-

J a b ło ń s k i  oświadczył się za dodatkiem Wołowskie-  nym aby władza była w jednych ręku .
go przeciw zdaniu Morawskiego.  S w id z iń s k iJ  Dotąd ze strony rządy,  bywały  g łosy

B ie r n a c k i  up iecał  się p rzy  zdaniu Morawskiego za poparc iem p r o je k t ó w , dziś przeciwnie s łyszymy,
przeciw większości  głosów Komissyj  Sejmowych.  Mini ster  Sprawiedliwości  przechodząc a r tyku łami

W  (Łyk  oświadczył ,  że niestosownie jest ,  aby tyl- p ro jek t  dowodz i ł ,  czy władza królewska j e s t  po t rze ­
bo  Członkowie Komissyj  Sejmowych głos zabierali ,  bna czy nie? zwróci ł  przeto uwagę,  że korzyść zmiany
i nie dozwolili  mówić innnym Reprezen tan tom.  rządu powinno być na korzyść min i s t rów"*  dla czego

B ie rn a c k i  i M o r a w s k i  odstąpili od wniosków. sądzi ł ,  że t rzeba najprzód rozs t rzygnąć zasadę,  a po*
T y m iń sk i .  Zastanowić nam sie należy nad  dwie- tem szczegółowe a r tyku ły ,

ma  okolicznościami,  l imi tą  Sejmu i postanowieniem D em bowski  wnioskował :  że r ząd powńnien być
R z ą d u — Co do 2go Naród nie może opuszczać ani  silny,  że powinność mini st r a w j ednym wypadku wy*
na chwilę pieczy powierzonego mu dobra wolności magałaby od kol legi  wzajemności  , b y ł  więc Za p ro -
ij n iepodległości ,  bo gdyby to uczyni ł ,  t rudnoby się j e k tem,  na poparcie tego p rzy toczy ł  Radę Ministrów
było  zebrać później Sejmowi albo z przyczyny  , że za Księstwa W a r sza ws k ie go , że niin ministrowie ob-
miejsca ich zamieszkania będą t e a t r em wojny,  albo myśl i l i  środki  obrony,  już nieprzyjaciel  kraj  za legł ,
że zat rudnienia inne nie dozwolą im zebrać  się; prze* D em bow ski C z ło n e k  R z ą d u .  P ro je k t  przez Radę
to w projekcie l imita Sejmu j e s t  celem chybionym; Narodową większością głosów p r z y ję ty ,  od rzucony
co do drugiej  zasady: Rewolu cya Francuzka doświad- zos ta ł  przez Komissye Se jmo we ;  dla tego Minister
czeniem nas n au c zy ła ,  że zmniejszanie osób Rzą- Sprawiedliwości  głos z a b r a ł ,  t łómaczy ł  go więc 1
du,  zamienia takowy w despotyzm tym bardz ie j ,  że zwróci ł  uwagę Izby na kardyna lność zasady pro jek tu
Rzad będzie mó g ł  wybrać  Ministrów p o d łu g  woli^ odrzuconego zapewniającego odpowiedzialność rnini-
oni więc bedą tylko jego  narzędziem.  strów, i mówił  szczególniej  przeciw Art .  13. p ro jek tu

S w id z iń s k i  odpowiedz ia ł ,  że mylne jes t  zdanie dyskutowanego,
p reopi t ianta  co do Rządu,  bow iem w e Francyi  stopnio- W o ł o w s k i  pod a ł  kw es ty ą , czy rząd ma być w j e -
wo zmniej szała  się l iczba rzą dzących ,  a u nas od- dnej  osobie łącznie / m i n i s t r a m i ,  lub  oddzielny od
wrótnie pomnaża się, nie można się przeto lękać dc-  ministrów.
spo ty/mu .  M a r s z a łe k .  Wniosek tak Morawskiego jako i D f -

G a w ro ń sk i  uczyn i ł  wn ios ek ,  aby Sejm b y ł  nieu- bowsk iego ,  wymaga ustanowienia przez Izbę zasady
stający; i d ługo się rozwodzi ł  zbaczając od związku p rzysz łego rządu.
* p ro jektem.  M o ra w sk i  oświadczył ,  Że pragnie  zachowania kon*

Z w ir k o w s k i  wnosił ,  że ogółowa dyskussya żabie- stytucyi,  o ile teraźniejszość dozwala i U® ta j es t  ko ­
ra czas, żądał  przeto rozt rząsania szezegółowego Ar-  r zystną,  p rzyznał  ważność rozłączenia władzy,  i I zby
tyku łów pro jek tu .  to już poz n a ły ,  gdy Wodzowi  t ak rozciągłą władzę

S o ł  ty k  R o m a n  mó wi ł :  lepiejby b y ło ,  aby Mini- dozwoli ły,  dodał :  Mainyż po dyktaturze  zgubny two*
si towie byli wybrani  przez N a r ó d ,  nie  przez  Rząd  rzyć t ryumwirat?—wy wodził ,  że odpowiedzialność mi*
mianowani ,  ile że Izba naj lepiej  znając sposób my- nist rów jes t  r ęko jmią  dla na rodu ;  obstając za odda*
ślenia osób, wybór  pożądany mogłab y  dopełnić .  niem im władzy.

T u r s k i  w n o s i ł , aby rząd sk ła d a ł  się nie z t rzech B a r z y k o w s k i  wymownie dowodzi ł ,  Że nas tylko
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rozdwojenie zgubi ło,  a do tego zapewne i  teraz. Ga- 
b ine tRosśy j sk i  wszelkich użyje ś r odków,  nie r ęczył  
za słabość natu ry  ludzkiej ,  i zachęca ł  do stałości  i j e ­
dności;  mówił  za p ro jektem.

M oraw ski przy swojem zdaniu obstawał.
Roslwarowski  obstawał ,  aby rząd 5 osobom b y ł  od­

dany..
Zwirkowski  popiera p rojek t .
So ł tyk  Ro man zboczył  od materyi  (przerwano mu) 

prz.ypisywał (Morawskiemu to czego on nie mówi ł  
( śmiech .)
. Swidziński zbi jał  zdanie Morawskiego.
• Marsza łek .  Smutne  spost rzeżenie przekonywa , ze 
po czterogodzinnej  dyskussyi  niewierny,  czyjes t  pro ­
j e k t  lub nie?

Klimontowicz żali ł  się ze czas marnują członkowie 
Kommissyi ,  dysp litując i na próżno gadając.

Marszałek zadał  przystąpienia do wetowania.
Posturzyński  uża la ł s i e  ze sami tylko Koinmissarze 

dyskutują nie dozwalając głosów Członkom Izby i żą­
d a ł  notowania.

Kaczkowski odstąpi ł  głosu.
Swidziński  p rzypomnia ł  prerogatywy Marszałka 

w zamknięciu dyskussyi .
Morawski powiedz ia ł ,  że do nas s łuchać należy a 

nie radzić Marszałkowi .
Marszałek ustąpi ł  swej p rerogatywy i zapy ta ł  się 

Izby:  w przedmiocie kwestyi .  , , Czyli władza ma być 
w ręku  wybranego rządu czyli w ręku Ministrów z P r e ­
zesem.  , ,C/.y Izba dyskussyą za dostateczną uznaje.  
A gdy się na to Izba większością zgodzi ła ,  wezwał as- 
sessorów i do notowania przystąpiono.

Sku tek  wotowania okazał ,  że Izba większością g ło ­
sów 74 przeciw 25 p rzyję ła  zasadę doprawa  , , ż e Rz ąd  
ma być odosobniony od mini st rów.“  Negative wotowa- 
li z dodatkami .

Szaniecki.  J es tem za Trójcą  świętą w religii) Rzym­
skiej Katol ickiej ,  ale jestem) przeciw Tró j cy  w Rzą­
dzie n iepod ległym obok nieustającego Rządu.

Świniarski .  Kiedy nie widzę między Ministrami ani 
takich,  j akim by ł  Lubecki  ani  t a k  n iedołężnych jak 
b y ł  Dykta tor ,  więc ncgatiwe.

Sessya so lw o w a n a  n a  ju t r o  g o d z in ę  10 z r a n a  —
O g o d zin ie  4 po p o łu d n iu .

 t---------------

A d r e s  G w a rd y i N a ro d o w e j S to lic y  

do S e jm u .

Jak bez dobrego sumienia zaprzeczenie,  n ie tykal ­
ność odwiecznych prawd,  świętości takowych nie os ła ­
bia ,  tak i Nared Polski sławą i nieszczęściami,  zaró ­
wno prawie znamieni ty,  choć zd ra dą  i przemocą na 
chwilę znękany zo s ta ł ,  p raw  swego samoistnienia 
żadną n ie  s t r aci ł  p resk rypcyą .  Taż sama ręka ,  która 
mu  poprzys ięgła  ulgę , i losu osłodzenie , przez lat  
]5cie pierwsza gwałciła publiczny rzeczy porządek  
uroczystemi  zaręczeniami Trakta tu  W i e de ń sk ie go ,  i 
własnemi  przyrzeczeniami  uświęcony.  Sprawiedl i ­
wość Nieb ios,  jak to zawsze bywa,  uciśnionym oręż 
w r ę k ę  p o d a ł a ,  wt tej właśnie chwil i ,  kiedy ludy E u ­
ro p y  silnie uczuwac poczęły zniszczenie równowagi 
przez  zag ładę  P o l s k i .— Powstał  cudem w dniu 29 
Listopada Naród Po l sk i ,  cuda zaś mają tylko w Na j ­
wyższym W ł a d z c y  Świata swe początkowanie ,  a po­

wstawszy z poniżenia i ucisku najsroższego ; bo uci­
sku  duszy,  uczuł  powinność niewalczenia z własnym 
lubo mu od losów przeciwnych narzuconym królem,  
az do epok i w k tó re j  Naród prawnie w swych rep r e -  
zentacyach zebrany w yrz ek ł  bezkró lewie .—  Dziś 
stanie do boju śm i a ło ,  sumiennie i swobodn ie ;  bo 
Naród  uzna ł  się Narodem niepod ległym i znamię 
wiekami  przyznane j  wolności noszącym ; tych zasad 
ogłoszenie p r zed  Sądem bezst ronnym ludów świata 
i sprawiedl iwych monarchów , je st  dziełem- Waszem 
najdostojniejsi  Narodu Polskiego Reprezentanci .

W  l inieniu Gwardyi  Narodowej sk ładamy Wam ho łd  
uszanowania i uwielbienia,  oraz zapewnien ie ,  jalc 
dalece czuje Gwardya Narodowa wielkość powołania 
swego ,  czuwać ona znowu będzie p o d  W  aszem i ro z­
k a z a m i n a d  zachow an iem  p ra w  k r a jo w y c h , n a d  
b es p ie c  zeds lw em  w ła sn o śc i p ry w a tn y c h  i p u b li ­
c z n y c h , n a d  poko jem  w e w n ą tr z , w a lczyć  o n iepo ­
d leg ło ść  O jczyznjr, a piers i ami  sweini gotowi zastawić 
od wrogów starożytną stolicę dawnych i prawych 
swych Królów.

Bóg naszej  św ę t e j  dopomoże sp r awi e ,  a skronie  
W as ze  okryją laury obywatelskiej  zasługi i szacunku 
ludów już wolnych ,  lub dopiero do wolności dążą­
cych.

Działo się dnia 27 Stycznia 1831 r .  w Warszawie.

(podpisano) Antoni H r .  O ST R O W SK I  
j  Senator ,  Dowódzca Gwardyi .

/ •  K ra s iń sk i  Pułkownik  Pu ł .  1. G. N.

F. S e jd ć l  Pułkownik  P u ł .  2. G. N.
- \  ' \  r S

(poniżej następują podpisy Sztabu Oficerów, i wielu
Członków Gwardyi  Narodowej . )

(A r ty k u ł  n adesłany z podpisem D .P .C .N .I i . )

Oprócz powodów oddalenia Cesarza Mikołaja od 
t ronu polskiego w manifeście wyrażonych , p rzywo­
dzi i t e n ,  że s ta ro d a w n e  p o lsk ie  k a r d y n a ln e  p ra w o  
tylą konslytucyami  stwierdzone wyraźnie mówi R e x  
C a th o lic u s  eslo. Prawo to mogła by  zmienić wola 
Narodu,  ale ani Alexandra ,  ani Mikołaja Naród  Pol­
ski na t ron nie p o w o ł a ł ,  ani go się oni wtej  mierze 
radzi l i .  Równie też obowiązywać nas nie może a r ty ­
k u ł  Konstytucyi nadanej  przez Alexandra  bez obja­
wionej woli N ar od u ,  w którym rel igia katolicka nie 
nazwana je st  panującą ,  tylko przez większą część 
mieszkańców wyznawaną,  co nawet  dąży po d łu g  
Autora a r tyku łu  do podstępnego kiedyś  podsunięcia 
rel igi i  greckie j  za panującą.  Na tej zasadzie możnaby 
ogłosić wojnę Rossy i za Ojczyznę i Wiąrę.  Kończy 
A u t o r ,  że Duchowieństwo w.swoich kazaniach i nau­
ka c h  do ludu miewanych ,  nie powinnoby pomijać i 
tego niebespieczcńs twa. dla religii  najpowszechniej  
u nas wyznawanej .  Czy nie wypada łoby wreszcie do­
tknąć  to i w manifeście? Niechaj się odzywa nawet  
zbyteczna gorliwość przeciwko ty m ,  k tó rzy  toleran-  
cyi nie zacho wu ją , czego po rozbiciu Polski  znosząc 
obrządek Uni tów, przez pods tępy i gwałty jawnie 
dowiedli .

— —ra,1BBTirW.—■ ... —-

Od d n ia  T L u tego  m i  m p re n u m e ra ta  n a  p ism o  p eryd d y czn e  P O L A K  S U M I E N S Y  z m n ie is z a ^ c ,
i n a d a l kosztow ać bodzie ts> fa r s z a w ie  m iesięczn ie z ło .  6. k w a r ta /n ie  z ip .  15; n a  p r o w in c j i  z  p o c z tą  
k w a r ta ln ie  z łp .  21. W y c  o zi t0 p ism o codziennie o godzin ie  8 rano  a  w ra zie  w ażnych  w iadom ości d r u ­
g i  N u m er w ychodzi p o p o łu d n iu . —

F e lix  S a n ie w sk i W y d a w c a  odpo w ied zia ln y .
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